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Poznań, 5 maja. Przed kilku dniami w izbie posel- 
s]{i6j austryackiego rejchsratu poseł Schindler obrazem nie
których stosunków w państwie rakuskićm, wywołał protestacyą 
niektórych urzędników austryackich, a mianowicie prezesów 
kolegiów sądowych. P. minister sprawiedliwości rakuskićj na 
posiedzeniu wczorajszćm tćjże iby poselskiej złożył piśmienne 

k protestacye, ale jak nam telegraf w tćj chwili donosi, poseł 
| Schindler, cokolwiek był powiedział nie rzucił płocho na wiatr,

, a ołszem oświadczył na protestacye te urzędnicze za pośre- 
Jnictwem p. ministra złożone, że wszystkiego co był powie- 

5“ feiał, gotów jest dowieść. Że więc mowa kreśląca stosunki 
pomienione austryackie stała się przez to jeszcze głośniejszą, 
przytoczymy ją tutaj w głównych ustępach. Otóż kiedy z oko- 

iu kczności rozpraw ^nad etatem ministerstwa sprawiedliwości 
adzca nadworny przy sądzie najwyższym austryackim Tscha-

a
itschnigg zakonstatował, że sądownictwo w Austryi lat osta- 
nich nie zrobiło żadnych postępów, że reforma jego wciąż się 
¿wieka, że izba poselska kilkakrotnie daremnie się oświad- 
dek sala za niezawisłością sędziów i lepszćm ich opatrzeniem, po- 
aSchin dl er taki dał obszerniejszy pogląd na sprawiedli

wi wość austryacką który za pismami austryackiemi powtarzamy 
^słownie:

b i „Nie pierwszy to raz nastąpiła tak zwana nowa era w Au-
Ji stryi. Zaczęła się ona także w roku 1848, a bez wątpienia nie 
eric jod tak błogiemi wróżbami, jak teraźniejsza. Owoce prawo- 
emi iiwstwa, jakich nam w ówczas skosztować dozwolono, były 
5. tbfitsze; było to rzeczą łatwą, ponieważ owoce prawodaw- 

itwa teraźniejszego na niwie sądownictwa równają się prawie 
¡edi «ni. Poodkrywano naówczas talenta, których płodność dro
ży , pcennemi wzbogaciła pracami kodeks austryackiego sądowni- 
Lz£l ttwa. Naówczas teraźniejszy minister stanu był ministrem 

łprawiedliwości, i widzieliśmy na własne oczy, co stworzyć 
noże minister, przejęty wiarą w swoje posłannictwo, i mający 
Wolą spełnić je. Z tego powodu, jako tćż z wielu innych mo

ll baby sobie życzyć, aby p. minister stanu siedział dziś znowu 
;n naprzeciwko nas w charakterze ministra sprawiedliwości, 
t | „Nastąpiły potćm smutniejsze czasy; sądownictwo spo- 
itki Bywało długi czas w ręku naczelników wojskowych, i wy- 
laśi liztałciła się coraz jaśnićj opinia, że tylko w takich ręku 
su luzpieczeństwo Austryi dobrze jest strzeżone. A gdy wreszcie 
iłac »»siano wrócić do jurysdykcyi cywilnćj, powzięto myśl szczy
cie tną, kazać skodyfikować rozporządzenia stanu wojennego 1!

O s „Roboty tśj dokorano, i leży ona dotąd przed nami jako 
ilnil Owiązująca księga powszechnych ustaw karnych. (Bardzo 
(2® fcbrzel z lewicy.) Księdze tćj towarzyszyła procedura są- 
na twa, która przyjęła w siebie nietylko procedurę inkw.zycyjno 
i»S! ńsrżającą lecz i procedurę oskarżsjąco inkwizycyjną, która 

nie jest ni tćm ni owćm. Niezawiśli widząc ją, wzruszają ra- 
mionami, a zawiśli czynią tożsamo, gdy na nich nikt nie pa-

, tej. (Śmiech.)
(22« „Na polu prawa prywatnego sławna nasza powszechna 

. utawa cywilna, otrzymała przez konkordat w najważniejszój 
LGl bej części skazę, która dotąd boli i dość jest uwagi godną.
M D „Przystępuję do drugićj ery w Austryi, w którćj dziel
ił »i leniu mężowi (baronowi Pratobeverze), należącemu do tego 

samego co i ja stronnictwa, przypadło nasamprzód dla honoru 
[22S ^ownictwa austryackiego, podjąć walkę z radą stanu. Cho- 

toba przerwała jego czynność, a ja nie chcę wątpić, że od tego 
tosu następcy jego z tym samym przeciwnikiem muszą sta- 

walkę przy najlepszój woli.
„Krótko zatćm mówiąc, wszystkiego brak w rozwoju

£ fetryackiego sądownictwa. Wszystko, cokolwiek rakuskie 
. ti Państwo przemysłowe, handlowe i rólnicze, które musi spo- 

(** Kywać na kredycie realnym i osobistym, ma prawo spodzie-rga
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W niewielkićj odległości od Pekinu wznosi się jedna z prze- 
^jszych chińskich lamaseryi.
, Jest to prawdziwe miasto, pod względem rozległości zabu- 
8,611 i mnogości mieszczących się w nieb mieszkańców.

. , W koło wytwornych świątyń, budowanych starannie, ale 
• taczających się potwornemi szczegółami i jakby przyenie-
■ tych własnym ciężarem swoim, gromadzą się małe domki
■ m ’ W2orzJsto pomalowane. Z ogromnych, cyklopowych 

^staw, strzelają wieżyczki wysmukłe i piramidy; jednana
sztucznie ułożone. Zdawałoby się że dla olbrzymów 

igotowywano tam mieszkania, ponad któremi duchy powie- 
, ®e założyły swoje siedlisko. Mur podwójny, potrójny, po- 

w 080bnych oddziałach stanowi obręby osobne. Bramy 
tiiego do drugiego oddziału prowadzące, przeznaczone są

■ WzUrocz^’ste 1 świąteczne, na dozwolenie przejścia osobom 
L. tćj świętości, lub znakomitćj pow8gi światowćj. Obok

® małe furty stoją otworem dla miejscowych mieszkańców, 
Zwyczajnych gości i pielgrzymów, 
żałość stanowi dziwaczny zbiór wytwornych baldakinów,

z nazbyt mało u nas znanego warszawskiego Ty- 
i»sk' a Illustr°wanego niniejszy artjkuł, póra p. W. Szyma- 
Sonp °’ Pragnąc publiczne ści naszej przypomnieć nietylko męża 
tjat?ktery chlubę przynosi imieniu polskiemu, a który za granicą 
Ho uczonemu więcej jest znany jak śród nas samych, ale i pi- 
tac rernu w kołach naszych więcój dobrze zasłużonęj a szczerze

°wanej życzymy wziętości.

Sobota, 6 maja 1865.
wać się i żądać od prawodawstwa, celem szybkiego wywalcze
nia praw prywatnych — wszystko w Austryi leży odłogiem do
tychczas ; a nawet co daleko gorsza, takie postępy i ułatwie
nia, do jakich powszechność państwa ma stanowcze prawo, 
użyczono niektórym zagranicznym spekulantom pieniężnym, 
niektórym zakładom kredytowym, a odmówiono ich powszech
ności z zagadkowych dla mnie przyczyn, a przecież ogól do
maga się tego dla rozwoju swych sił i dla rozwoju państwa 
(brawo z lewicy). Wiele brakuje, a o tćm, co się przygotowuje, 
mamy tylko skąpe i smutne bardzo wiadomości. Zapewne 1 
w obec naszych zażaleń zbudowano sobie dobry szaniec, roz
dzielając szczuplejszą radę państwa od pełnćj.

„Powiadają nam teraz: „Wasze skargi należą przed 
szczuplejszą radę państwa 1“ Tym sposobem minister spra
wiedliwości szczególniejsze zajął stanowisko wobec obszerniej
szćj rady państwa. W obszerniejszćj radzie państwa zasiada 
on wedle mego skromnego zdania, nie w interesie sądowni
ctwa, lecz tylko dla kosztów, jakie sądownictwo sprawia pań
stwu. Nie zasiada on tu jako minister sprawiedliwości, lecz 
jako członek rady ministrów: i w charakterze tym przypada 
mu zadanie, o ile okoliczności pozwalają, bronić z subtelną 
wymową polityki ministerstwa.

„Powiadają nam: „Wasze skargi należą przed radę szczu
plejszą,“ a my powiadamy: „przyzwolenia pieniężne należą 
przed radę obszerniejszą,“ i jest świętym obowiąskiem izby, 
sprzeciwić się żądaniom, po których wedle tego, co słyszymy, 
czytamy i widzimy', nie można się na przyszłość spodziewać 
nic pożytecznego.“

Mówca w tym względzie przedewszystkićm zwraca uwagę 
na los dziennikarstwa i w ogóle prasy w państwie austryackićm, 
albowiem jak powiada, „na żaden objaw inteligencyi w obrę
bie państwa rakuskiego nie zwróciła się tak zacięta nienawiść, 
tak tendencyjne prześladowanie, jak właśnie na prasę. Nie 
masz instytutu, któryby dla rozwoju życia konstytucyjnego był 
równie wielkićj wagi, jak właśnie prasa. Od wojny ekstermi- 
nacyjnćj przeciwko prasie peryodycznćj aż do zupełnego stłu
mienia wsztlkićj produkcyi literackićj, aż do średniowiecznego 
okowania umiejętności, jest krok tylko jeden. Nie trzeba wre
szcie zapominać, że państwo na pocbylćj znajduje się drodze, 
skoro specyalnie sądy, jako tćż postępowanie wszystkich dzia
łających przy tśm czynników, nie u wszystkich obywateli wzbu
dzają przek nanie, że zapadające wyroki są słuszne.“

Mówca przytacza fakta, które mogą w prawdziwćm świe
tle okazać procedurę, przestrzeganą w obec prasy.

„Wstąpmy, do sali sądowćj, gdzie właśnie odbywa się 
ostateczna rozprawa nad zbrodnią, popełnioną drukiem. Są- 
dzićby należało, że przy zbrodniach politycznych potrzeba prze
dewszystkićm, aby jak przy każdćj innćj zbrodni, udowodniony 
był zły zamiar. Należałoby również myśleć, że ściganie są
dowe ma na celu wykazać w prawdziwćm świetle winę obżalo- 
wanego. Tu mogliście panowie niedawno, w jednćj ze sal są
dowych monarchii austryackićj słyszeć ze strony przewodniczą
cego nasiępujące upomnienie do obżałowanego; „„Proszę pana, 
abyś s;ę nie wdawał w polityczne wywody, gdyż Die są to zda
nia polityczne, dla których jesteś do odpowiedzialności pocią
gnięty, lecz wykroczenia, których się dopuściłeś.““ Nie mogę 
pojąć, jak w tym razie obżalowany może się bronić, jeżeli go 
ścigają za czyny polityczne, a o nich mówić mu nie wolno 1 
Jeszcze ciekawszą jest konkluzya, gdyż właśnie rzeczą osta- 
tecznćj rozprawy jest wykazać, czy obżalowany dopuścił się 
jakich wykroczeń.

„Zdarzało się często, że w akt oskarżenia wcielano ustępy, 
których artykuł inkryminowany wcale nie zawierał, i na pod-

perystylów o kręconych słupach, wieżyczek z dachami śpicza- j 
sto zakończonemi, a po bokach półokrągło ostremi rogami ' 
wznoszących się w zgórę, i nieskończonćj liczby wschodów, pro- i 
wadzących do nieskończonćj także liczby tarasów i galeryi.

Żółte dachy błyszczą na słońcu; z wieżyczek różnobarwne 
wstęgi, z wypisanemi na nich senteneyami mistycznemi, spły
wają w powietrze; nie przejdziesz kroku, nie rzucisz okiem, 
żebyś nie napotkał wszędzie tych sentencji przy tobie, obok 
ciebie, ponad tobą, na murze, kamieniu, płótnie, na kawałkach 
drzewa, na banderach masztów tu i owdzie sterczących, a na 
każdćj z nich czarnemi lub czerwonemi literami znajdziesz wy
pisane imię Buddy i wyjątki ze świętćj jego nauki.

W niszach śpiczasto zakończonych wznoszą się potworne 
postacie bogów, z nogami na krzyż złożonemi, z rękami wznie
sionemu do błogosławieństwa, z wyrazem mistycznego zachwytu 
na wykrzywionćj twarzy, a tu i owdzie obok nich i pod niemi 
palą się aromatyczne kadzidła Wschodu i kręcą olbrzymie 
kręgi modlitewne, przez pobożnych w ruch wprawiane. Pię
kna twarz samego Buddy, odznaczająca się rysami plemienia 
kaukaskiego, góruje po nad temi potwornemi i szatańskiemi 
postaciami wyrazem dziwnćj pogody; a po niezliczonych uli
cach grodu po ważnie i milcząco przechodzi tłum zakonnych la
mów, w szatach białych i czerwonych, z żółtemi mitrami na 
głowach. Pobożne to milczenie przerywa niekiedy pomieszany 
odgłos dzwonków, bębenków, cymbałów, piszc.alek i trąb wzy
wających na modlitwę, ponad któremi góruje dźwięk olbrzy- 
mićj konchy morskćj, oznajmującćj na wszystkie cztery strony 
świata, że sam Budda żyjący rozpoczyna błogosławne nabożeń
stwo swoje.

Bo tćż w istocie lamaserya ta jest jednym z najświętszych 
przybytków buddaizmu. Tam założył stolicę swoję Min-dżuł-
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stawie tych ustępów wydawano wyroki przez wszystkie in" 
staneye1 1

„Osobliwsze wrażenie sprawia scena, jeżeli obok proku
ratora urzędowego widzi się młodzieńców, których używają na 
to, aby oskarżony, o którego skazaniu z góry są przekonani, 
służył im za przedmiot wprawy, jak to się np. dzieje na polo
waniach lub gdzieindzićj.* (Jest to, jak powiada wiedeńska 
Presse, alluzya do wypadku, który się zdarzył niedawno 
w wiedeńskim sądzie krajowym.) Wtedy nie potrzebujemy się 
dziwić, jeżeli młodzi ludzie w obec osiwiałych mężów występują 
ze zdaniami, których prawdopodobnie sami nie rozumieją, zu
pełnie tak, jak to dawniejszemi czasy po szkołach jezuickich 
słyszano młodzież, odgrywającą role Agamemnona lub Ajaksa 
których nie rozumiała wcale. Nie potrzebujemy się dziwić, je
żeli widzimy, jak uczą młodego wilczka rozszarpywać jagnię 
sprytnie, jak przyzwyczajają go do niechęci publiczności, aby 
był zdatny do wyższych misyi. Szczególniejsze sprawia to 
wrażenie, jeżeli nauka taka wychodzi z ust, którym z pewno
ścią brak doświadczenia, i które w żadnym razie nie są powo
łane funkeyonować przy rozprawach.

„Najosobliwszą wszakże ilustracyą ze wszystkiego jest po
wtarzanie pewnych napaści na tę Wysoką Izbę. Gdy np. w obro
nie swojćj lub dla interpretacyi ustawy, obżalowany powołuje 
się na sceny, które się działy przy uchwalaniu tćjże ustawy, 
natenczas polecają mu tonem, który trzeba słyszeć — aby nie 
dotykał przedmiotów, nie należących do rzeczy. Daleko 
ostrzćj postępuje sobie naturalnie nasz prokurator rządowy. 
Ten nie zaniedbuje żadnćj sposobności, aby liberalne głoso
wanie w izbie wystawić za nic innego, jak tylko za opinią 
niektórych posłów, lub przypadkowo grupujących się wię
kszości.

„Pozwalam sobie w tym kierunku przypomnieć tu kilka 
wierszy z rozprawy, niedawno odbytćj. O odpowiedzialności 
posłów powiedział prokurator: „, I tam są szranki, pociągnięte 
przez ustawę, albowiem nie masz wolności, któraby się ró
wnała bezwarunkowćj bezkarności. Izbie poselskićj, prawda, 
że przynależy nieodpowiedzialność jćj członków, lecz i ta chroni 
ich zupełnie tylko pr2y głosowaniu, a tylko po części od in
nego możebnego ścigania karnego. Czytając wyciągi z mów 
sejmowych, ogłaszanych po dziennikach, lub sprawozdania 
stenograficzne, znajdujemy najjaskrawsze oczernienia stanu 
Austryi. Posłów chroni swoboda mówienia, lecz ta nie przy
służą dziennikarstwu.““

„Urzędowy dziennik, który drukuje te sprawozdanie, osła
bia wprawdzie cokolwiek tę uwagę, lecz zawsze powiada 
w końcu: .. .„„dla tego tćż i izba nie może pretendować so
bie swobody czernienia spraw ojczystych.““ (Wesołość na 
lewicy).

„Gdy tik widzę prokuratora kołami, wprawdzie jeszcze 
dalekiemi, okrążającego tę izbę z zachciankami oskarżyciel- 
skiemi, przypominają mi się pewne, same przez się wcale 
szlachetne stworzenia, utrzymywane dla publiczności, między 
któremi jednak a publicznością, gdyby niepokonane prawa, 
stoją żelazne kraty, i po za któremi się kręcą tędy to owędy, 
podczas gdy z oczu ich zdaje się błyszczeć piosenka: „„Bar
dzo bym cię koehał, gdybyś moją była!““ Takie stworzenie 
już przełamało raz kraty, przed laty około 200; wówczas pa
nował w Anglii król Jakób, a żył niejaki lord Jeffris.

„Nie odwracajcie się od tego przykładu, ponieważ u nas 
krew nie płynie, nie trzeszczą tortury. Jeżeli to wszystko się 
nie dzieje, to mojćm zdaniem mimo to dosyć naruszone prawo 
dość często musiało się dać wziąć na tortury.“

Chu-tu-ktu, wcielony Bóg Fo-e, główny z szaberonów Niebie
skiego państwa, który już lalkanastokrotnie schodził pomiędzy 
synów ziemskich, dla przykładu, nauki i zbawienia.

Miejsce to święte przed świętemi, bo mu nawet sam Bog- 
dy-han, monarcha Środkowego państwa, syn słońca a brat księ
życa, cześć i sławę oddaje, przysyłając tam kilka razy na rok 
w poselstwie wielkich dygnitarzy swojego dworu, dla wręcze
nia podarunków i uzyskania błogosławieństwa od Buddy wcie
lonego.

W miesiącu lutym r. 1830 z północy, od strony Ziemi Ziół, 
zbliżał się do tćj 1 imaseryi znaczny poczet jezdnych.

Więc naprzód szła przednia straż, złożona z Mongołów 
strojnie przybranych, uzbrojonych w łuki, włócznie i kołczany; 
dalćj inni znów Mongołowie, ale już opatrzeni w samopały 
i krótkie zakrzywione miecze, rozszerzone przy osarzu, z ręko
jeścią jaszczurem obitą; za niemi objuczone pakunkami wiel
błądy postępowały z wolna, przez dwa szeregi zbrojnych, bo
gato przybranych eskortowane. Dalćj jechali dworzanie, skła
dujący się z mandarynów, o białych, czerwonych i niebieskich 
gałkach, postępujących w uroczystćm milczeniu, z pewnym ro
dzajem bojaźni religijnćj, rozlanym na nieruchomych rysach 
twarzy. Ci poprzedzali palankin, niesiony przez dwa strojnie 
przybrane muły, wprzężone do drągów pozłacanych. Wierzch 
palankinu przyozdobiony był złoconą frenzlą, ze spływającemi 
po bokach sutemi kutasami; boczne z obu stron drzwiczki po
kryto jedwabnemi firankami z żółtćj ciężkićj materyi, z pod 
których wysuwały się jaskrawo malowane skrzydła dziwnych 
ptaków, paszcze smoków śtrasznemi uzbrojonych kłami i fan
tastyczne bukiety kwiatów, na jakie tylko wybujała wyobraźnia 
chińskiego artysty zdobyć się może.

W palankinie siedział mąż niemłody już, ale dziwnie po-
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NPan raczył tajnemu radzcy sprawiedliwości i syndykowi ziem- 
stwa kredytowego jeneralnego Chełmickiemu w Poznaniu nadać 
order orła czerwonego drugiej klasy z liściem dębowem.

X Berlin, 4 maja. Ministerstwo miało zamiar przyjąć 
poprawkę Bonina za podstawę rokowań w sprawie reorgani- 
zacyi wojskowćj, tymczasem z wyższego rozkazu zamiar ten 
zmienił >, i zapewne p. Bonin cofaie poprawkę, ile że nie zy
ska poparcia w izbie.

Posłowie polscy mają podobno wystąpić z dwiema inter
pelacjami, w sprawie sędziów Polaków wysyłanych w prowin- 
cye niemieckie i w sprawie odejmowania praw do służby je- 
dnorocznćj Polakom, którzy brali udział w powstaniu przeciwko 
Rosyi.

Chełmno, 4 maja. Czytamy w Nad w.: „W poniedzia
łek odbyła komisja śledcza sądowa obdukcyą zmarłego w sku
tek zarwania sklepienia w nowćm gimnazyum mularza Huse 
z Grudziądza. Miał strzaskaną czaszkę, kości na pół ciała 
przez dolne żebra całkiem złamane. Lekarze uznali jako je
dyną przyczynę śmierci owo spadnięcie z takićj wysokości i to
warzyszące mu przywalenie cegłami. Nieszczęśliwy ten wy
padek spowodował ścisłe poszukiwania nietylko co do winy 
i winnego w tym razie, ale w ogóle co do trwałości budowy 
całej. Jeżeli tu mur zewnętrzny pod małćm stosunkowo skle
pieniem się rozstąpił, widoczna że za słaby. Budowany prze
cież ściśle według w Berlinie sporządzonego rysunku i przepisu. 
Chodzi tu o więcćj jeszcze. Sala rysunkowa w pierwszćm, a na 
uićj wielka aula wdrugićai piętrze spoczywają na sklepieniu 
opartósn na czterech filarach stojących w głównćj! leni. Filare
czki te są tak misternie szczupluchne, że istotnie nazwać je 
można „filigranową robotą“; mają tylko coś 92 czy 98 kwa
dratowych csli w stopie. Nie ma na nich jeszcze sklepienia, 
tylko łuki naciągnięte, a przecież strach bierze przy nich prze
chodzić, gdyż zdaje się, że za poruszeniem runąć muszą z na
łożonym sm kapturem. Otóż o te filareczki ciągła była tu 
obawa. Nikt nie chciał wierzyć ich trwałości i sile odpowie
dniej ciężarowi im przeznaczonemu. Gadano i kiwano głową, 
nikt przecież nie wystąpił otwarcie z powątpiewaniem lub żą
daniem śledztwa. Teraz śmierć czterech biedaków otworzyła 
usta czeladź malarska: oświadczyła, że na tych czterech „cy
cuszkach“ nie stanie i za żadne pieniądze zasklepiaćniebędzie, 
bo życie niepewne. Obrcchowano podług przyjętych i doświad
czeniem utwierdzonych zasad, że jeżeli je lcu cal kwadratowy 
dobrze wypalonćj cegły (powiedzielibyśmy idealnćj) udźwi
gnie 500 funtów masimum, tu dźwigać ma przeszło 1000 fet. 
Ów moment statyczny wcale więc nie zapewniony, a choć 
prawda któryś nowotny inżynier francuski przeszło 900 funt, 
na cal kwadratowy przyjmuje, to dotychczasowi mistrze sztuki 
budowniczćj dla pewności każą przy budowach nie spuszczać 
się na idealną spoistość cegły i opiera ć nie więcćj jak połowę 
z 500 funt, na kwadr, calu. Sądzimy iż gimnazjum, a z nićm 
całe pokolenie okolicy nie jest polem i materyałem do prób 
i doświadczenia francuskich rachunków. Sypnęły się ze wszech 
stron przedstawienia i protestacye i jest nadzieja, że stanie 
budynek mocny i pewny.

„Wczoraj zja-ił sią w Chełmnie znany komisarz policyjny 
p. Goeritz z Gdańska, a przeczucie wszystkich, że celem jego 
podróży będzie odbycie gdziekolwiek rewizyi, okazało się nie 
bezzasddnćm. O godzinie 2 po południu przybył do księgarni 
p. Ignacego Danielewskiego i wezwał p. W. Siewicza, ażeby 
3rę z nim udał do swego mieszkania. Tutaj zażądał, legity
mując się rozkazem od władzy wyższćj, wszystkich listów i ko- 
respondencyi, a po przejrzeniu tychże i listów z p. S. mieszka
jącego współpracownika w redakcyi Nad wiślanina p. Ka- 
róla Grafffj, zabrał pierwszemu kilka listów po części treści 
kupieckićj i dwa telegramy prywatne a drugiemu pięć listów 
z Paryża od W. S. i dwa od sźwagra tegoż p. W. Listy wszy
stkie są treści niewinnćj i zabrał je p. Goeritz jedynie dla tego, 
że p. W. S. bawiący obecnie w Paryżu ma być ścigany listami 
gończemi. O ile nam wiadomo został list gończy na p. W. S. 
zniesiony. Rewizya trwała godzin cztery.

„Prokuratorya w Bydgoszczy przyaresztowału na poczcie 
w Bydgoszczy list do p. Śląskiego właśnie z Chojnic tamtędy 
przechodzący. Rozpieczętowany z pierwotnćj pieczątki, za-

pieczętowany był potem dwa razy pieczęcią urzędową proku- 
ratoryi i opatrzony dopiskiem, że się to działo nrzędownie i 
i po formie. List był doniesieniem w sprawach Towarzystwa j 
pomocy nauko wćj, którego sekretarzem i kasyerem p. Śląski.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 1 maja. Urzędową żałobę po zmarłym na

stępcy tronu rosyjskiego o tyle zmodyfikowano, że otworzono 
teatry.

§§ V?ilno, 1 maja. Dowiadujemy się z Wileńskiego 
Wiestnika, że wileńskie muzeum archeologiczne radykalnie 
ma być zreformowane na czysto rosyjskich zasadach. Już- 
ześmy wprzódy wspomnieli, że przyjmowano ostatniemi czasy 
na członków jego wyłącznie samych Rosyan; teraz przez zre
formowanie postarają się zeń zrobić instytucją, któraby w ka
leczeniu! fabrykowaniu materyału do dziejów nietylko w tyle 
nie pozostała, lecz ile możności przewyższyła kijowską komi
sją archeologiczną. Nie dosyć jest wszakże mieć do czynienia 
z samemi tylko dokumentami; rządy Murawiewa postanowiły 
dowieść światu, że Litwa jest Rosyą, potrzeba więc na dowód 
tego zebrać pewną ilość faktów z życia spółczesnego, któreby 
na świadectwa powoływać można. Znajdujemy w tym celu 
odezwę w Wiestniku, który zwracając się do tak zwanych 
rosyjskich dzialaczów powiada, iż „wspólnemi siłami, łączną 
pracą, wzajemnem udzielaniem sobie uwag, poszukiwań i fa
któw mamy ostatecznie wyjaśnić tutaj stanowisko nasze i zdo
być zwycięstwo przekonania dla naszego wielkiego narodowego 
prawosławno-rosyjskiego dziele.. Tu nie potrzeba ani szcze
gólnych wskazówek.' Nasze narodowe, historyczne, polity
czne i religijne uznanie powiada nam, żeśmy tu odwieczni 
panowie i cywilizatorowie, a zatćm wszelka dążność obcych 
żywiołów do zajęcia naszego tutaj miejsca jest targnięciem się 
na prawo bytu naszego, śmiertelny wyrok Rosyi i rosyjskieińu 
narodowi. Z takiego głębokiego uznania naszego widocznćm 
jest s mo przez się, że wszelka próba przyciągnięcia tutejszego 
ludu do żywiołów obcych powinna znajdywać przeciwdziałanie 
i zgnębienie, wszelki ześ objaw zwiąsku jego z rodzinami ro- 
syjskiemi, prawosławnemi zasadami powinien być do serca 
brany z miłością podtrzymywany i rozwijany. W taki sposób 
my Rosyanie zwróćmy pilną uwagę:

1) Na intrygę polsko łacińskićj propagandy we wszelkich 
jćj postaciach. Książki i obrazki z propagatorską dążnością 
pomiędzy lud puszczane, fałszywe pogłoski i wymysły, takież 
modlitwy i książki do nabożeństwa, kazania i śpiewy, cudowne 
wymysły i mniemani święci, sztuczne układanie symbolów 
łaciństwa, próbki umyślnie kłamliwej statystyki i w ogóle 
skażenie prawdziwych faktów, religijno polityczne towarzystwa 
i zgromadzenia, przywłaszczenie dóbr prawosławnych, miejsc 
i świątyń, poniżanie prawosławia, gnębienie ludu i wszystko 
podobne co powoli wychodzi już na świat boży, powinno być 
przez nas wszystkich poznane i przekazane współczesnym i po
tomstwu.

2) Zatem skwapliwie zbieramy i zbadamy wszystkie re
sztki prawosławno rosyjskićj starożjtności krsjn tego i żywe 
objawy współczesnych rosyjskich narodowych u.zuć. Wiado
mości o czczonych u ludu świętościach prawosł wnych, obra
zach, krzyżach, o dawnych klasztorach, cerkwiach lub ruinach 
tychże, literackie, drukiem ogłoszone i w rękopismach pozo
stałe pomniki walki prawosławnych z unitami i katolikami, 
pamięć o miej cowych walecznikach i męczennikach za sprawę 
rosyjską, narodowa powieść o czasach prześladowania prawo
sławia przez Unią i Polskę, dokumentu urzędowe świadczące 
o panującćm i przeważającćin istnieniu w kraju prawesławno- 
rosyjskich pierwiastków i wszelkie świadectwa kłamliwości 
polsko łacińskich twierdzeń itp. stanowić będą dla bezstron
nych czcicieli prawdy, pewną rzeczywistą siłę, przeciwko któ
rćj nic nie będą znaczyły jćj skażenie i nakręcanie.“

Dostatecznie już z powyższego programatu widzimy o co 
tu chodzi autorowi powyższego wezwania ; chce on wszystkich 
Rosyan skupić w jednę potężną przez swą przemoc, liczbę 
i stanowisko falangę, któraby nietylko zgromadzała inateryały 
do fałszywego przedstawienia przeszłości w imię niby prawdy, 
lecz aby również szpiegowała i śledziła wszelkie życia objawy. 
Ma to więc być ogromne i potężne sprzymierzenie tię fałszer
stwa ze szpiegostwem a wszystko to ma się dziać w imię pra-

wdy. Lecz autor pośpiesza wyjaśnić o jakićj tu prawdzie. 
mowa. „Jedyna tylko — powiada en — może być tutaj prj.1 c 
wda rosyjska i wszyscy szukający prawdy powinni być oży. 
wieni jednym duchem i jak w jednolitym żywym organizmie1® 
pomagać jeden drugiemu w dźwiganiu ciężaru.“ Autorea1^ 
przytoczonego tu wezwania podpisanego tylko jedną literą 
musi być zapewne Stoły pin, jeden z nowych członków at-r® 
cheologicznego towarzystwa w Wilnie, który na ostatnićm pc?'e 
siedzeniu czytał rozprawę o potrzebie zreformowania wiltfh 
skiego muzeum na zasadach prawdziwie rosyjsko liteieskiff, 
starożytności. Na zakończenie swego wezwania tak przema'^ 
wia: ,,Z tćm słowem naszćm zwracamy się pełni szacunku d(,s' 
gorliwych i oświeconych areypasterzy, oddawna już słowea 
i czynem’walczących za sprawę rosyjskiego prawosławia w kraju • 
zachodnim, do naszego szanownego i zasłużonego duchowieć 810, 
stwa miejskiego i wiejskiego, do miejscowych naszych działa- - ‘ 
czy i kształcących młodzież pp. nauczycieli gimnazjów i semi?16 
naryów oraz szkół powiatowych, parafialnych i narodowych 
do działaczy w instytucyach mirowych (włościańskich) i Łdai- 
nistracyi miejscowćj, do wszystkich zresztą współczującjd 
odrodzenie rosyjsko pfawosławnych pierwiastków w kraju a 
chodnim. Wszelka wskazówka w tym względzie z podzięki 
waniem przyjęta będzie, proste fakta we właściwy spos( 
opracowane będą, dzielne uwagi, artykuły i badania bęć 
ogłaszane w miejscowych wydaniach, fakta szczególnie ude
rzające i artykuły popularnie napisane mogą również wejść di 
zachodnio rosyjskiego kalendarza (miesiaco slow) i innyd! 
ksiąg dla ludu, a da Bóg z czasem z takich materyałów utw 
rzą się cale zbiorniki wiadomości najpożyteczniejszych i najcie
kawszych. Rozmaite pomniki rosyjskićj starożytności, staro-*'1 
żytne rosyjskie dokumenta, jak również słowiańskie i rosyjski?’ 
dzieła w starodawnych drukach kraju tego i rękopisy z Wdzię® 
cznością przyjmowane będą w rcfortcującćm się rosyjskc.-lite1 
wskićm muzeum łub w centralnćj bibliotece publiczi 
w Wilnie.“

Dla objaśnienia powyższego jeszcze tylko przypomnin 
czytelnikom, że jak autor powyższćj odezwy tak i wszyscy pi 
serze rosyjscy nie robią najmniejszej różnicy, owszćm z urny 
słu mięszają wyrazy Ruś i Rosya, ruski i ros 
Na kłamliwem pomięszania tych dwóch objęć opiera 
mniemane prawa swoje do Litwy i Rusi, o tćm pamiętając zre 
zumieć tylko możemy całą tę plątaninę i rozprawianie o staro 
żytności żywiołu rosyjskiego na Litwie i Rusi.

W Wileńskim Wiestniku napotykamy również ode 
zwę kuratoryi okręgu naukowego wileńskiego, w którćj rtbo 
wiązuje się takowa swoim kosztem drukować nadsyłane w po 
wyższym duchu artykuły i dzieła. Widzimy tedy, że do t( ’’ 
sprawy na seryo się zabierają i nie lada kładzie się na 
nacisk. 1
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ropKijewskij Telegraf donosi o zjawieniu się tyfus J
W KljOWlC. AOflnftWATKaflTA W W i lo/ial/im W ioatrii lr n M« *Z ogłoszonego w Wileńskim Wiestniku ra 
portu zarządu lekarskiego gubernii mińskićj pokazuje się, i ’1 
i tam w czasie zimy panował tyfus i zaraza na bydło z powoduj 
braku poszoru, szczególnie w powiatach rzeczyckim, nowogrodzcy 
kim, jhumeńskim i mińskim. u;ro

ROSYA.
§ Petersburg, lmaja. Journal de St. Petersbour u 

a za nim wszystaie puma rosyjskie umieszczają odpowiedź 
daną przez ministeryum spraw wewnętrznych w Rosyi p< ' ’ 
angielskiemu na zapytanie tegoż co do stanu epidemii

rcz-
rap

neitamże panuje. Oprócz Petersburga rozszerzyła się ona w poiffv 
nowoładożskim, gdowskim, peterhofskim i carskosiel-.wiatach

skim, a w gubernii nowgorodzkićj wzdłuż linii kolei 
do Moskwy, prócz tego w gubernii penzeńskićj, tauryckiO 
i charkowskićj. W astrachańsfcićj zaś, kijowskićj, wołyński^ 
mińskićj, witebskićj, kałużskićj, sulskićj, włodzimierskiŁQ( 
i kurskićj była bardzo słabą. Głównie grasowała w Peter? 
burgn w początku lutego, zapadało na nią dziennie po 
i 300 osob, umierało zaś 25 i 30, a nawet 60 osób dziennie.rnęj, 
W początkach na 20 cierpiących na ziemnicę powtórną utnie-L j 
rał 1, potćm zaś 1 na 12 i 10, lecz z tyfusu umierał 1 na 5 i 
Do 1 marca umarło z tych chorób w Petersburgu 2034 osób mh- 
14,722 chorych. L,

Pisma rosyjskie odwołując się do współczucia publicznoŁ,/

ważnćj twarzy, na którćj malował się wyraz niewymuszonćj 
dobrotliwości. Człek ów miał na sobie jedwabną, jasno-błę- 
kitną szi tę, z wierzchu którćj zawieszony był fioletowy kaftan 
aksamitny, z sobolowemi wyłogami. Aksamitny również koł
pak, obszjty futrem, pokrywał mu głowę, a z pod kołpaka 
dobywał się, mandżurskim zwyczajem, długi, spleciony war
kocz włosów, jak kruk jeszcze czarnych. Siedział on oparty 
o jedwabne poduszki, z nogami pod siebie podgiętemi, a małe, 
zamglone, w kąt wygięte jego oczy rzucały naokoło obojętne 
spojrzenia.

Po za palankinem młedy^ strojDie ubrany Tatarzyn pro
wadził na jedwabnym sznurku wielbłąda jak śnieg białego, 
z poduszką ze złotogłowu przytroczoną pomiędzy garbami, 
z przyczepior.emi do uszu i do ogona chorągiewkami z żółtćj 
materyi. Straż mongolska zamykała pochód.

Jadącym w palankipie był wang (król) królestwa Udzn- 
Madzyn, władzca pzństws, co obszarem swoim całym Niem
com dorównywa, hołdownik cesarza chińskiego, który na wiel
kie uroczystości póczątku roku przybywał do Pekinu, złożyć 
ienność i pokłon cieniowi Bogdy-hana, idącego do świątyni 
przodków, a po drodze pragnął uderzyć czołem przed świętym 
nad świętymi, wielkim Min-dżułem Chu-tu-ktu.

Otworzono główne wrota i przy dźwięku gongów i bęben
ków tybetańskich, orszak wszedł na pierwsze podwórze.

Wang wysiedl z palankinu i przyjąwszy pokłony lamów, 
którzy u drzwi drugiego obwodu zgromadzili się na powitanie, 
szedł dalći, óperty na ramionach dwóch najwyższych manda
rynów swojego dworu, pozostawiając za sobą cały swój orszak. 
Po za królem dwaj lamowie na wielkićj srebrrćj tacy nieśli po
darki dla Chu-tu-ktu przeznaczone.

I przeszli w tym porządku drugą, trzecią i czwartą bra-

mę, aż wreszcie u końca piątego obrębu ujrzeli przed sobą 
złocone podwoje właściwego przybytku Min-dżuła.

Tutaj mandarynowie i lamowie upadli czołem do ziemi, 
i sam nawet władzca tatarski przykląkł, oddając trzykrotny 
pokłon.

Zabrzmiał chrapliwy głos konchy morskićj, złociste po
dwoje stanęły otworem, a przez wspaniały przysionek i szereg 
okazałych komnat orszak pesuwał się z wolna, na klęczkach, 
do wnętrza pałacu.

W głębi bogato zdobnćj sali, na pięciu grubych jedwa
bnych poduszkach, pokrytych skórami tygrysiemi, siedział 
Min-dżuł-Chu-tu-ktu, a obok niego na małym stoliku z lakki 
stał pięknego wyrobu czajnik srebrny i serpentynowa filiżanka, 
z którćj co chwila popijał wonny napój.

Mandarynowie pozostali po za drzwiami, a wang od sa
mych podwoi upadłszy na twarz, czołgał się po kobiercu, nie 
śmiąc podnieść głowy, ani dać oczom swobody oglądania 
twarz w twarz wcielonego Boga.

Tak przyczołgawszy się aż na środek komnaty, pozostał 
jak posąg nieruchomy i milczący w tćjże samćj postawie, 
z rękami złożonemi po nad głową, a palcami z mnóstwem dro
gocennych obrączek, wysuniętemi naprzód, w układzie modli
tewnym i błagalnym.

Chu-tu-ktu wyciągnął ku niemu prawą rękę i wyrzekł 
kilka słów błogosławieństwa.

W tćj chwili zbliżyło się dwóch lamów, z których jeden 
niósł czajnik srebrny, a drugi filiżankę ze starodawr-ćj o prze
zroczysto złocistych barwach porcelany, i podał ją napełnioną 
herbatą leżącemu czołem do ziemi wangowi.

Ten wyciągnął rękę, wziął podaną filiżankę i przy
tknąwszy ją sobie do czoła, oddał nietknięty napój po

sługującemu lamie, a potćm, wyrzekłezy parę zaledwie zrozuje C; 
miałych słów pożegnalnych, i nie zmieniając postawy wyczoHielb 
gał się napowrót z komnaty, bscząc pilnie na to, ażeby gło^Są g- 
jego zawsze zwróconą była ku żyjącemu bóstwu. itno

W chwili kiedy potężny wang oddawał w ten spotwl 
świątobliwe hołdy wcielonemu Buddzie, obok Min-dżuła, nathfjn 
kićm samćm jak i on wyniesieniu, które składało pięć jedMlia; 
bnych poduszek skórą tygrysią pokrytych, siedział, popijajmy 
herbatę i przyglądając się rozciekawionym ale spokojny®^ 
wzrokiem całemu temu widowisku, młody Europejczyk w ubio* ( 
rze chińskim. obioi

Ten Europejczyk, zajmujący na równi z bóstwem Wscbodłgo 
ołtarz ku czci jego wzniesiony, ten przedstawiciel cywilizaWc 
i chrześciaństwa, przyglądający się spokojnie najuroczystszy® 
obchodom wiary, którćj pocz tki mgła wieków zaciemniła,tet 
młody badacz i podróżnik, przebywający swobodnie w pi* 2 
bytku, do którego najpierwsi mocarze Wschodu ze drżenkRskk 
i na klęczkach zaledwie zbliżać się ośmielają. był jak gdyW j 
wcieleniem wielkićj konieczności postępu, mającćj kieW, B 
wszechwładnie ogarnąć te oddalone kraje i wygnać zB^pi 
resztki odwiecznych przesądów i zabobonów. Sktj

Był to jakby odblask słońca zachodnićj cywilizacyi i P(7 si 
wdziwćj wiary, postawiony obok sztucznych płomieni, cświ®J Zc 
csjących mistyczne źródło fałszu, zkrystalizowane w wiekowalifi 
zastałości swojćj. !&rac

Tym Europejczykiem był ziomek nasz Józef Szczepan Mjs& 
walewski, jeden z najznakomitszych oryentalistów, a obeWba 
dziekan wydziału filozoficzno-historycznego w Szkole GłówBWch 
warszawskićj.

(Dokończenie nastąpi.)
kie



3
coraz to smutniejszemi barwy opisują stan ludu w gubernii 

marskićj, między innemi powiadają Moskowskija Wie- 
°%niósti: „Na przekarmienia bydła, bez którego włościanin 

ujgay biedniejszym jest od ostatniego żebraka, niepozostało 
’¡¡przegniłych słomianych dachów; bydło rozprzedają za 

ł S prawie, inni go już nie posiadają i sprzedawać muszą 
’ 8t'jienie, lecz i za najgrubsze pieniądze już nie wszędzie chieba 
‘^stanie; karmią się mięsem samóm gdzie jeszcze mają bydło; 
l^''jtzeba ogromnych środków do zaradzenia klęsce, zarząd 

¡ejscowy i spóleczeństwo zaczynają się. zabierać do wypełnie-

prj.

,ovo... . , - -- - wypełnie-
swego obowiąsku. 

u do0 Nikołajewskij Wiestnik donosi, iż dnia 18 marca 
^.’uleziono w mieście Nikołajowie (przy ujściu Boha pod 46° 
'^•¡tckości) zmarzniętego sztabskapitana i pisarza pułkowego, 
’■«ć- Z Niższego Nowogrodu piszą do Inwalidy Rosyj- 
’ak',¡ego o grasującćm prawdziwie pijaństwie oraz rozpuście 
e®i' ‘radzieży, które przytćm panują. Tenże dziennik donosi, iż 
C lister finansów mając na względzie ciągłe skargi tego ro- 

wyznaczył osobną komisyą do rozpatrzenia tćj sprawy. 
W Kownie i Kronsztadzie wydano jednocześnie prze- 

1 za'¡f mające na celu zapobieżenie włóczędze i żebractwu, które; 
^' nastraszających dochodzi rozmiarów.
08Ó1
będ, FRANCYA.
Kfle ± Paryż, 1 maja. Jakeśmy to zapowiedzieli wczoraj, dziś 
* ^lało miejsce publiczne posiedzenie ciała prawodawczego. Po 
DJ’C' czytaniu protokułu głos zabrał p. Rouber, minister stanu, 
^'ikemunikował urzędowo przedstawicielom kraju wiadomość 
RWrderstwie Lincolna. Mowa p. ministra stanu chociaż kró- 

zasługuje jednakże na szczególną uwagę, jak pod wzglę-
¿ wzniosłości charaktetu, tak również jako wyraz zapatry-

R'mía się rządu na ten bolesny zamach. Przytaczamy całą 
’ jjsę w przekładzie:

' „Zbrodnia niesłychana okryła lud, co się nazywa naszym 
„ymierzeńcem i przyjacielem, ciężką żałobą. Wiadomość 
¡yin zamachu wywołała w całym świecie cywilizowanym uczu- 

Wzgrozy i oburzenia. Abraham Lincoln rozwinął w walce
“¡tsnéj rozdzierajątćj kraj jego tę stałość spokojną, tg eter- 

niczćm nie złamaną, która ducha potężnego jest udziałem 
ikże jest niezbędnym warunkiem do pełnienia wielkich obo-

„Nazsjutrz po zwycięstwie poirsfił być szlachetnym, spo- 
jjoym, umiarkowanym. Pilno mu było zakończyć walkę do- 

i, i powrócić przez pokój dawną świetność i powodzenie
igrę cc. *

f.°,] „Pierwszą karą, jaką Bóg na zbrodnie wymierza, jest 
dnienie je bezsilnemi do zatrzymania postępu prawdy, 
“łaszenie głębokie i wysokie współczucie w całćj objawione 

iropie będą przyjęte przez lud amerykański jako wyraz po-
181 ihy i zachęty.

„Sprawa uspokojenia rozpoczęta przez wielkiego obywa- 
ia, dokonaną być musi przez wolą narodu. Rząd cesarza 

“Wał do Waszyngtonu wyraz czci, należnćj pamięci męża 
zinu wyrwanego rządowi Ameryki Północnćj przez zbrodnią 
worną.

, Z rozkazu cesarza przyszedłem przedstawić ciału prawo- 
Sczemu depeszę ministra spraw zagranicznych do Waszyng- 

rjla przesłaną.“
“ Nie możemy tu przytoczyć tćj depeszy, g yż Monitor 
nzcze jćj nieogłosił. Wicemarszałek ciała prawodawczego p. 
ineider, po odczytaniu depeszy p. Drouyn de L’huys tak 
1 wyraził:

„Panowiel Pragnę być tłumaczem myśli waszćj, wypo- 
Jdając publicznie boleść i oburzenie, któreśmy wszyscy uczuli 
^wiadomość o zbrodni krwawćj na osobie prezydenta Lin- 
» dokonanćj. Potworny ten zamach obraził wszystkę szla- 
wośćjaką Francya w sercu swćm nosi.
j „Nigdzie wzruszenie nie było bardzićj silnćm i bardzićj 
Rem, jak w kraju naszym. Dla tego więc łączymy się 
jnergią do uczuć i sympatyi przez rząd wyrażonych. Powo
dy do kierowania sprawami kraju podczas przełomu, który 

pamiętnym będzie, Abraham Lincoln potrafił się utrzy- 
ićna wys kości wzniosłego posłannictwa. Po wykazaniu 
fłomnćj energii podczas waiki, zamierzał, jak się zdaje 
jW z mądrości słów jego i planów, doprowanzić zwa-
' one dzieci wspólnćj ojczyzny do zgody i pojednania. Osta
ło czyny jego są uwieńczeniem życia zacnego człowieka 
wlśiego obywatela. Ufajmy że jego wola i uczucia prze- 

‘¡ł go i natchną lud amerykański uczuciami zgody i szla- 
stsości pobłażliw ćj.

.Francya bolała nad tą walką krwawą, która smutki im 
Jfjmmła ludzkość i cywilizacyą, pragnie gorąco powró
cą pokoju na łono wielkiego ludu, swego sprzymierzeńca 
Wjaciela. Bodaj żeby żądania nasze były wysłuchane 
H Opatrzność ześle koniec tym próbom bolesnym.

, „Ciało prawodawcze pochwala rządowi komunikacyą mu 
Moną, i wymaga ażeby wyciąg z protokułu posiedzenia obe- 
p® był urzędowo wręczonym p. ministrowi Stanów Zje- 
reonycb.

’ MOŁDOWOŁOSZA.
i J Mult&n piszą do Gaz. Nar. o położeniu wychodźców 
pich w Multanach i Wołoszczyznie: 
i „Część ulokowała się po większych miastach jak w Gała- 
fturaiłowie, Jassacb, Bukareszcie itd. Rzemieślnicy, któ-

DflTn 1 O rl m n w. • Lnu/lrłn TYI n In rr ł**»,!/I nnó/lio 70 IY A ł O W Ah Pomiędzy nami jest bardzo mało, ztrudnościązapołowę 
Pikowanego tu wynagrodzenia dostali zatrudnienie, o ucze-
, d rzemiosła ani myśleć, bo nie przyjmą. Lekarze, któ- 
> zdali egzamina, prawie wszyscy zostali ulokowani. Wy- 
Rfikowaósi technicy, w części bardzo małćj, pracują przy pe- 
Rch na własną rękę, po większćj zaś części są murzynami 
Ręowych i zagranicznych jeometrów, których znaczna 

napłynęła tu z różnych stron. Częstokroć zdolniejsi od 
‘ przełożonych, za pracę muszą przyjąć wynagrodzenie,

e ci im z łaski swojćjnazńaczyć raczyli. Przy gospodar
ki leśnictwie pomieściło się zaledwie kilkunastu, za nader

wynagrodzenie, brak bowiem znajomości języka staje

bardzo na przeszkodzie. Reszta pracowała i pracuje ręcznie, 
najmując się do rozmaitych robót, rzną drzewo, noszą ciężary 
lub wożą wodę. Nawet zimową porą w braku innego zatru
dnienia, prJi bieliznę do rozmaitych zakładów.rządowych, 
jako to: dla więźniów i słabych w lazarecie. Inni wydoby
wali ciepl ic z drzewa, będąc palaczami w zakładach fabry
cznych. Część mala kupiwszy konie, wozy i powozy, jako do
rożkarze lub woziwody zarabiali na siebie a często i dla innych. 
Wielu było pomocnikami lub parobkami w gorzelniach, .oso
bliwie tam, gdzie są za paszportami Polacy gorzelnicy, mało 
w chęciach, czynach i postępowaniu różniący się cd miejsco
wych. Inni służyli i jeszcze służą furmanami, stróżami lub 
masztalerzami u bojarów lub niebojarów. Abyście mieli lep
sze wyobrażenie o inteligentnych pojęciach tutejszej bojeryi, 
ich dobrych chęciach i sympatyach dla nas, muszę wam zacy
tować z wielu bardzo, choć kilka faktów, za których wiarogodność 
ręczę. Kapitan K., człowiek zacny, pełen poświęcenia, wykształ
cony, posiadający językfrancuski, niemiecki i miej scowyCrcsumie 
się i p; Lki), gdy zimową porą roboty ręczne przy szosie w Ga- 
łaczu ustały a port, w którym przy ładowaniu i wyładowaniu 
okrętów można było grosz jaki zarobić, biorąc naturalnie ta- 
nićj jak miejscowi tragarze, zamarzł, widząc, że życie zimową 
porą będzie nader trudne, przy staraniu dostał miejsce u bo
jara z Jass (mógłbym go nawet z imienia i nazwiska wskazać) 
za furmana, i z tymże zaraz pojechał z Gałaczu. Gsdząc się, 
gdy mu oświadczył, że furmanem być nie jest jego prze
znaczeniem, cywilizowany bojar oświadczył mu, że jak się bli- 
żćj poznają, da mu stósowniejsze miejsce w dobrach u siebie. 
W drodze i na miejscu był prawdziwie dobrym furmanem, sły
sząc li te wyrazy od pana swego, gdy chciaf, aby spiesznićj je
chał: „hajdy Wasilij, hajdy“. Mył powozy, bryczki, czyścił 
konie i jadał w kuchni ze służbą, jak zwykle, z cyganów tu 
złożoną, przytćm nigdy słowem, osładzającćm jego przykre 
położenie przez swego pana nie udarowany. Gdy jednak bo
jar miał gość', sąsiadów lnb dyguitarzy rządowych, a chcąc się 
pochwalić jakiego ma furmana, kazał go przywoływać i z sto
jącym przy drzwiach rozmawiał po francusku lub niemiecku, 
o koniach, służbie itp. Wszystko to cierpliwie znosi K. Gdy 
jednak upłynęło parę miesięcy, a bojar zadowolony z furmana 
o przyrzeczonćm miejscu kni myślał, zmuszony był K. to mu 
przypomnieć, i w istocie bojar awansował go na dwórznika, 
czyli stróża przy swoim pałacu w Jassach. Tu trafił z desz
czu pod rynnę, za jedno miał wielu rozkazujących, bo pana, 
panią, matkę pana, lokaja, pokojówkę itd., czyścił bóty, palił 
w piecu, rąbał drzewo, chodził do miasta po sprawunki, a gdy 
przyszło pranie bielizny, to 200 konewek wody nosić byl obo
wiązany, a czemu nie będąc w stanie zadosyć uczynić, przy- 
najmował żyda do pomocy. I tak upłynęło znów parę mie
sięcy. Spotkał go raz poczciwy ziomek D. (który zdołał się 
umieścić przy telegrafie); ten zaledwie poznał znękanego K., 
niegdyś towarzysza w boju i mieszkańca jednych i tych samych 
stron, a zapytawszy coby porabiał, gdy K. opowiedział mu 
swoje smutne położenie dodając, że wcale miejsca tego rzucać 
nie myśli, lepszego bowiem nie ma nadziei dostania, a tu ma 
choć jakie takie życie, że postanowił sobie wszystko cierpliwie 
znosić gdy inaczćj być nie może, dotknięty do żywego znosze
niem takiéj'a niezasłużonćj doli, zaklął D. na wszystkie świę
tości, by miejsce to porzucił i by z nim tymczasowo, póki się 
stósowniejsze zatrudnienie nie trafi, kawałek Chleba jaki ma 
po podzielił. Gdy na to po długiem opieraniu się K. przystał, 
poszedł D do bojara oświadczając, że K. ani 24 godzin u niego 
służyć nie będzie. Na co bojar odpowiedział, że panu K. ża- 
dnćj krzywdy nie wyrządził,¿że jest z niego najzupełnićj zado
wolony, lecz jeżeli tenże nie życzy sobie dłużćj u niego pozo
stać, bez obowiązku nawet stawiania kog, ś na swoje miejsce, 
może go natychmiast uwolnić. Stara bojarypa chodziła na
mawiać go, aby pozostał, obiecując poprawę pensy:. Tak to 
oni ocenili w K. dobrego furmana stróża i nic więcćj. Dziś 
Bogu chwała za staraniem D. i przy protekcyi jednego z wyż
szych urzędników telegrafu, zdaje się, że K. pomieszczonym 
będzie w służbie inżynieryi rządowćj. Rotmistrz M., obywa
tel ziemski jak to mówią w kraju, człowiek w podeszłym wieku, 
ojciec kilkorga dzieci, służył furmanem w kompanii angicl- 
skićj przy budowie szosy w Gałaczu, wożąc kamienie od rana 
do nocy do tćjże. dziś jest w Jassacb masztalerzem, karmi, czy
ści i siodła konie. W. dostał miejsce guwernera do niemie
ckiego i francuskiego języka, bojarowie oboje języków tych nie 
posiadali; gdy po paru miesiącach p znał W., że poprzednik 
jego tak dzieci uspo obił, że umieją więcćj jak on nauezyćby 
je mógł, a nie chcąc brać 'armo pieniędzy, wręcz to rodzicom 
swoich uczniów oświadczył, dziękując zarazem zą miejsce.

„Zuturbowali się bojarstwo, najprzód, że kosztował ich 
tanio, co tu jest rzeczą najważniejszą, powtóre, że dzieci go 
lubiły i przyzwyczaiły się do niego, a chcąc go w swoim domu 
zatrzymać, głównie dla dwóch wzmiankowanych przyczyn, po 
wspólnćj naradzie oświadczyli, że moźeby pozostał przyjmując 
inną posadę. W. z radością propozycyą zaakceptował, lecz 
jakże się zdziwił, gdy bojar ofiarował mu miejsce lokaja i dla 
tego dotychczasowego Kostakiego (imię Konstanty) zamarzył 
oddalić. W. naturalnie tego nie przyjął, i dziś będąc bez 
miejsca, stara się o inną pracę. Tysiące podobnych przykła
dów mógłbym zacytować. Otóż to tak nam tutejsza inteligen- 
cya pomaga, a Bóg widzi, że każdy z nas radby pracować. 
Dodać potrzeba, że jeszcze ten bojar, który PoLka, służącego 
mu za najlichsze wynagrodzenie przyjmie, czyniąc to czysto 
w swoim własnym interesie, nazwanym mdże być liberałem, 
w stosunku do innych. Z wiosną więc wielu znsleść może 
pracę ręczną, kto ma zdrowie, siły i chęci kutemu, osobliwie 
w Gałaczu, Braile i innych portowych miastach. O trutniach 
i próżniakach, jeżeli ci w jakićjś części znajdowaliby się tu, 
cóż powiedzieć można? ‘

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 5 maja. Wczoraj odwieziono koleją, żelazną do for

tecy Grudziądza p. Calliera, skazanego wyrokiem sądu sianu na rok 
zamknięcia. P. Callier sam stawił się w Poznaniu.

Przy dzisiejszem dalszem ciągnienia 4 klasy 131 król, loteryi 
klasowój padła

6 wygranych po 2000 tal. na nr 39 4530 61,416 75,218 78,114 
i 8i,323- j i i

46 wygranych po 1000 tal. na nr 1838 2191 6114 6168 6527 
13,517 14,716 16 001 16,325 18,352 22,417 27,707 28 620 30,338 30 957
34,618 37,448 40,776 41,699 42,080 44 729 50,465 50,558 52,091 5i’346
53,614 55,104 56,563 61,010 61.762 74.156 74.926 78,742 79 009 79.157
79,727 81,845 82,715 84,862 85,731 85,922 87,690 89,477 91,122 91,954
i 93,803.

58 wygranych po 500 tal. na Dr 1196 4323 4543 5637 5662 
7632 7787 8783 9058 9300 10,120 10,123 10,413 14.743 15 683 18111 
21,812 23,439 26,097 29,273 29,738 32,02/) 32,253 35,195 37>93 88445
40 762 43,873 47,726 51,537 51,934 53,681 54,259 54.884 55,509 57,004
58,130 59,004 60,331 61.743 62,473 62,679 68,183 71,531 71,915 75,159
77,022 80,065 §2,270 82,357 85,181 85,973 86,579 86,602 86,957 87:757
90,993 i 93,912. ’

62 wygrane po 200 tal. na nr 1615 1910 2965 5018 5504 6194 
7871 9527 957910,660 11,490 12,584 15,258 15,569 15,598 15,603 15,731 
17,982 19,252 22,C07 23,586 23,693 24,350 25,005 26,187 28,818 29,181
29,323 30,155 31,654 32,888 33.521 34,625 34,652 34,793 34,945 35,856
42,118 42,987 46,376 50,762 52.682 53,113 54,460 56,201 56,519 58,589
59,470 62,500 65,219 69,767 71.709 74,255 74,824 75,543 76,872 81,860
82,063 87,087 87.724 91,733 i 93,713.

Berlin, 4maja 1865.
Król, generalna dyrekeya loteryi.

Przybyli do Poznania dnia 5 maja.
BAZAR. Właśc. dóbr hr. Dzieduszycki z Krakowa, hr. Mielżyński 

z Pawłowic, Zakrzewska z Osieka, Szółdrzyńska z Lubasza, Mikor- 
ski z Kruchowa, Stablewski z Szlacheina, Potworowski z Kosowa, 
Zakrzewski z Turska, pełnom. Socharski z Lwowa, obyw. Drzewie
cki z Targownicy.

HOTEL DD NORD. Właśc. dóbr Skrzydlewski z, Mechlina, stud. 
medycyny Plewkiewicz z Gryfli, dzierżawca Markowski z Murzy- 
nowa kościeln.

H01EL PARYSKI. _Właś:. dóbr Rychlowski z Trzemeszna, bud. 
Rakowski z. Miłosławia, agron. Chodacki z Gościeszyna, Wulkowski 
z Glinna.

POD CZARNYM ORŁEM. Obyw. Kwitanowski z Łęczycy, Matine 
z Wrześni, kupiec Grossmann z Berlina, dzierżawca Twardowski 
z Książą.

wiadomości handlowe.
.Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 5 maja.
Zyto: wyżej, na ma', maj-czer. i czer-lip. 35%, lip.-sierp. 34% 

sier-wrz. —— wrz-paź. (jesień) 35%j—'/, tal. pł. Okowita: wyżej 
na maj 13%, czerw. 13’/3, lip. 13’/,,, s^rp. 13%, wrzes. 14 tal. 
płacono.

Berlin, 4 maja. Pszenica: 100 funt, w miejscu 45—61 płac 
wedle jakości. Zyto: 82 -83 funt, w miejscu 38%, na maj i odstawę 
wios. 37%— 3S,/1, czer-lip. 38’/4—39, wrześ-paźd. 40%—41%, paź- 
list. 40%—41% tal. pł. Jęczmień: 1750 funt. 29—36 tal. pł. 
Owies: 1200 tunt w miejscu 25—28, na odstawę, wiosenną 25% 
maj-czer. 255/9, czer-lipiec 25%, lipiec-aierp. 25%, wrz-pjź. 24’/8— 
25, paź-list. 24s/e—-1/, tal. pł. tłroch: 2250 funt, do gotowania 48 

t>5 tal. pł. Olej rrepiowy: JOO funt, bez beczki 12’/, żąd., 
n» maj i maj-czerw. 12’„ czer-lip. 13%— >/M, lfp-sier. 13%, wrz-paź. 
(3%—% tal. pł. Olój lniany: w mieiseu 12% tal. pł. Okowita: 
800u% Trall. w mieiseu bez beczki 13”/«, na maj i maj-czer. 13% 
-%, czerw-lip. 14, lip-sierp. 14%,-”%, si ‘ "
paź. 15—%„ paź-list 15—14’%, tal. pł. v
cent, żyta po 38tal. 1000 cent, oleju rzep 
okowity po 13% tal.

Wrooław, 4 maja. Na targu:

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
M „ nowa 
„ porosła

Zyto nowe 
Jęczmień stary 
Owies
Groch

1410',,—%, wrz-

• po 12'% tal. i 170,000 kw.

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

72-75 69 —
66-69 66 - 65
67—70 63 ____ 1»pa
64- 66 60 56-68 ta— — 55 52-53 ĆO
44 45 43 — _ 2.
36-38 35 32—34
29-30 28 26 - 27
60—62 58 55-57

Na giełdzie: Zyto: mało zmiany, wyp. 1000 centn., 2000 f. 
na maj i maj-czerw. 35%—%, czerw.-lip. 36%—’/,, lip-sierp. 87%, 
pł, wrz-paź. 38’/, tal. żąd. Pszenica: wyp. 1090 cent., na' maj 48 
tal. żąd. Jęczmień: na maj 34 tal. żąd. Owies: na maj i maj- 
czer. 38% tal. pł. Rzep namaj 108’/, tal. pł. Olej rzep.: ci
szej, wyp. 300 ceut., w miejscu 13 żąd., na maj i maj-czer 12%, cz- 
llp. 13, wrz.-paź. i paźd-list. 13%—% tal. pł. Okowita: bez 
zmiany, wyp. 30,000 kw, w miejącu 12%, na maj i maj-czer. 12%— 
%, czer-lip. 14%, lipiec-sierp. 13% pł., sier-wrz. 14% żąd., wrz.- 
paź. 14'/, tal. pł.

Szozeoin, 4 maja. Na giełdzie: Pszenica: docrze i wyżśj 
85 funt, żółta w miejscu 54 - 60, 83—85 funt żółta na odstawę 
wiosenną 59'/,—%, maj-czerw. 59%—%, „zerw.-lipiec 60, lip.-sierp. 
61-60%, wrze-paźdz. 61’/,—% tai. pł. Zyto: wyżćj, 2000 funt, w 
miejscu 37—38, na odst. wios.i maj-czer. 37'%—38, czer-lip. 38-39, 
lip.-sier. 39 %, wrz-paź, 40’/,—41 lal, pł. Jęczm.: 70 funt, wmi j- 
scu 31-3i tal. pł. Owies: 50 funt, w miejscu 27, 47 50 funt, 
na odstawę wios. 27, czer-lip. 28 tal. pł Groch: 46—50 tal. pł. 
Olój rzepiowy: dobrze i wyżej, w miejscu 13% żąd., na maj i maj 
czer. 12”/,,, wrze.-paź. 13% tal. pł, Okowita: pożadana i wyżej' 
w miejscu bez beczki 13%, na odstawę wiosenną i maj-czerw. 13%, 
—"/m czer.-lip. 14—%„ lip.-sier. 14'/3—s/,„ sier-wrz 14’ 3—%, wrz- 
paź. 14% tal. pł. Olej lniany: w miejscu z beczką 12 żąd, na maj- 
11% pł., wrz.-paźd. 12'/, tal. żąd. Siemię lniane: rygskie 13 tal. 
pł Zameld. 50 węc. pszenicy, 200 węc. żyta, 200 cent, oleju rzep, 
i 30,000 kw. okowity.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn................
„ średniój „ ................................
„ pośled. „ ...............................

Zyta ciężkiego „ ..... .........................
„ lżejszego „ ...............................

Jęczmienia dużego „ ...............................
. „ drobn.. „ .......................

Owsa „ ..............................’
Grochu do gotow. „ ..................

„ na paszę „ .................. W'.’.'
Rzepiu zimowego „ ....................... .......
Rzepiku zimowego „ ..............................
Rzepiu latowego „ ................. .............
Rzepiku latowego „ ....... .....
Tatarki . . . ............ ..................
Perek....................„ .........................
Masła garn. . . „ ..............................
Koniczyny czerw. „ ..............................
Koniczyny białej „ ...............................
Siana, cent. . . „ ..............................

i Słomy, „ . . „ ..............................
Oleju, „ . . „ ...............................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 4 kwietnia.........................
i dnia 5 maja ................

5 maja 1865. 
od | do 

|sg.|fn. |talji>g.( fn.

2
2
1
1
1

2

12

3

25
12
10

27

13
15

23

9

6

6

9

2
2
1
1
1

2

12

7
2

27
13
11

23

15
20

27

6
6
6
9

6

6
12 27 6 13 2j 6
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Uroczyste nabożeństwo 
żałobne i złożenie do grobu 
Archikatedry Gnieźnień
skiej serca zgasłego Arcy- 
pasterza ś. p. ks. Leona 
Przyłuskiego, odbędzie się 
dnia 10 maja o godzinie 
lOej w Gnieźnie.

Dès le premier Mai je ferai séjour à 
Reinera (Silésie).

Dr Ł. Joseph.
Médeçin pratique à Breslau et médecin 

des eaux de Reinerz. [2261].
Od dnia 1 maja rb. mieszkam w Rei

nera (Dusznik, w Szląsku).
Wr. Ł. Joseph,
praktyczny w Wrocławiu i lekarz

u wód w Reinerz.
lekarz

W 
można

0

księgarni L. Merzbaoha nabyć

fiïistorya

pra-pra-pta... wnuku

Niżej podpisany będąc agentem Towarzystwa zabezpieczenia 
oii gradobicia w Elberfeldzie uprzejmie takowe poleca Szanownej publi
czności rolniczej.

Towarzystwo to, będąc połączone z Towarzystwem ogniowem w Elberfeldzie 
j jednym zarządem zostające, posiada kapitał zakładowy jednego miliona talarów. 
Ubezpiecza płody polne i ogrodowe, jak również szyby w oknach, po premiach sta
łych, bez wszelkich dopłat, pod najkorzy3tniejszemi warunkami, zastósowanemi do 
miejscowości. Żadne inne Towarzystwo nie jest w możności tańszych i stalszych pre
mii i przystępniejszych warunków położyć.

Szkody zostają jak na najkrótszej i względniejszej drodze uregulowane, wypłata 
następuje gotówką, w zupełności, w przeciągu jednego miesiąca.

Warunki ubezpieczenia i szemata bezpłatnie udzielam jak niemniej gotów zaw
sze jestem na żądanie wypełniać polisy.

MO, d»ia 5 maja 1865. WilSCheck,

(2313) _______ _____ __________________ ekspedytor poczty i agent.

.jjOil
Sukno do pociągania bilardów

brałem i znów mam w zapasie.
M. Alexandrowi( tze

(2312) w Grodzisku.
PiNa ból zębów,

Ku natychmiastowemu uśmieti r 
jego jest P. Sohotta nowo wynal«
,,Extract Radix“ jako środek ‘ 
wniejszy polecenia godnym.

Nabyć go można u«Z.
¡2025) Rynek 86.

W dniu 4 fili ja zakończyła żywot 
doczesny śp. Konika z Żabińskich 
Kledrzyńska; Nabożeństwo żałobne 
odbędzie się w kościele św. Marcina 
w sobotę, dnia 6 maja o godzinie 8 
x rana, pogrzeb w niedzielę, 7 maja 
o godzinie G z południa. (2302)

BB

i

0 pra-pra-pra..., dziadku
powieść

przez
T. T. Jeża,

w 2 tomach.
Cena 47, talara.

Płótno na wańtuchy do wełny i drylichy
aż do 60 funtów ważące i

Szpagat wańtuszny
poleca jaknaj taniéj

Kordyał Pepsiny,

Obwieszczenie.
Posiadaczy listów zastawnych Wielkiego 

Księstwa Poznańskiego zawiadomiamy ni- 
niejszóm, że losowanie 31/, % listów za
stawnych za Boże Narodzenie 1865 do 
funduszu umorzenia potrzebnych

w dnia 22 maja rb.
o godzinie 9 z rana w izbie posiedzeń na
szych się odbędzie i wykaz wylosowanych 
listów zastawnych tego samego dnia w lo
kalu naszym, a następnego na giełdach 
berlińskićj i wrocławskiej wywieszonym 
zostanie.

Poznań, 2 maja 1865. (2304)
Dyrekcja Jenerałna Ziemstwa. 

Ogłoszenie.
Do sprzedaży należących do

Szanowni rodzice lub ¡opiekuni, chcący
oddać swe córki na stanoyą pod troskli
wą macierzyńską opiekę i dozór, raczą się 
zgłosić piśmiennie lub ustnie do p. Ludwi
ka Eunkla, narożny dom Garbar i ulicy. 
Butelskiej, w miejscu. (2306)

Osoba niemłoda, dobrze wychowana, 
zdatna do zarządu domu, dozorowania 
dzieci, życzy takowe miejsce przyjąć tu 
lub w Królestwie; listy pod lit. J, N.

(2303)
Osoba z dobrego domu, znająca oba ję 

zyki krajowe życzy sobie przyjąć miejsce 
za bonę do małych dzieci lub do wyręczę, 
nia pani; dowiedzieć się można w eksped- 
Dziennika. (2301)

Miejsce służącego pod adr. C. P. Szrem 
poste rest. jut zajęte. (2318)

(2308)
H. CASSRIEL

w Szremie.

Z roku 1865
naturalne wody kruszcowe

wszystkich gatunków odebrała Apteka Elsnera.

Lilionese

(2309)

arcybiskupie doktorze Leonie Przyłu- 
sklm, obrazów olejnych i rycin

Zif, fTTr Ir 4- A fi _________t--

Folwark Małaohowo Kępa, w powie
cie gnieźnieńskim pod Witkowem położony, 
434 mórg rozległości zawierający, ziemia 

spadku poi po części pszenna, jest bez pośrednictwa

pomiędzy któremi podług podania znawców 
takie oryginały sławnych mistrzów, jako to:

- "’,rfft, ' ~ —

trzeciej osoby do sprzedania, ~ t.2319)

Handel Fontowicza
Dietricha, v. d. Wertft, v. d. Neefej Wou 
wermana, Moliera, Desnoyers.Woolet, Rem- 
brandta i innych znajdują się, wyznaczony 
jest termin na dzień 12 czerwca rb. i 
dni następne, który się w tutejszym pa
łacu arcybiskupim na Tumie położonym 
od godziny 9 z rana poczynając odbywać 
będzie, i na który chęć kupna mający ni
niejszem się wzywają. (2314)

Poznań, 18 kwietnia 1865.
Królewski Sad powiatowy.

Wydział II.

poleca szanownej publiczności swój skład 
zaopatrzony w wszelkie gatunki cygar, ty
toniów tnreokloh, papierosów, w najlep
szych gatunkach, po niskich ale stałych 
cenach. (2315)

Dnia 12 maja rb. odbędzie się walne
zebranie Towarzystwa naukowej po
mocy imienia Karola Marcinkowskiego, 
pow. gnieźnieńskiego, w Gnieźnie w ho
telu pani Chro ścińskiej, o godzinie 12 
w południe, na które usilnie komitet za
prasza- (2300)

Bardzo ważne dla cierpiących na
pocące się nogi.

Moje dobrze znane podeszwy potowe, 
które w pończochach noszone, nogę wciąż 
w suchości utrzymują, i dla tego zwłaszcza 
osobom na pocące się nogi, na pedogrę i 
reumatyzm cierpiącym, się polecają, otrzy
mał na skład dla powiatn bukowskiego 
pan Emil Thym, księgarz w Grodzisku, 
który takowe parę po 6 sgr. 3 fen., 3 pa
ry za 18 sgr. sprzedaje, i odprzedającym 
stósowny rabat udziela. (2167)

Frankfurt nad Odrą, w kwietniu 1865.
Bob« Śtephan i.

rozbierana przez król, pruskie ministeryum spraw lekarskich, po
siada przymioty usunięcia odmarznień, nadania ciału młodzieńczej 
świeżości i zniweczenia wszelkich nieczystości skórnych, jako to: 
piegów, plam wątrobnych, pozostałych plam od ospy, węgrów, li
szajów suchych i mokrych, jako też czerwoności na nosie (która 

albo w skutek mrozu albo w skutek ostrości wystąpiła) i żółtej płci. Gwaran
tuje się za skuteczność, która w dwóch tygodniach nastąpić powinna, i zwraca 
się pieniądze, gdyby skutek nie nastąpił.

Ażeby zapobiedz pomyłkom, zważać należy dokładnie, że na etykiecie wy
rażone być musi: Rothe et Comp.

Cena za całą butelkę talara.

Pomada dopomagająca do zarostu brody
za puszkę talara.

Środek ten wciera się codziennie raz z rana w ilości dwóch 
ziarnek grochu w miejsca te, gdzie zarost wyróść ma i w sze
ściu miesiącach wydaje zupełny mocny zarost. Środek ten jest 
tak skuteczny, że u młodzieńców 171etnicb, wcale jeszcze nie 
zarastających, w wyżej oznaczonym czasie zarost wychodzi. Za 
pewny skutek gwarantuje fabryka Rothe et Comp. w Berlinie. 
Kommandantenstrasse 31.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u pana Nloeelina przy 
ulicy Podgórnej No. 9. (1040)

Przygotowany przez 
pp. Rriniault & Comp,, 

aptekarzy w Paryżu.
Cena 1 tal. 5 sgr.

Pepsina stanowi nowe odkrycie w®
cynie, dokonane przez Dra Corvisart 
dwornego lekarza cesarza Francuzów- .is 
sokiem gastrycznym, czyli żywiołem'01 
wienia oczyszczonym, który natura sai tór 
żołądku zwierząt tworzy i wydaje, dla 
wodowania i odbycia funkcyi trawie®' 
Brak jej w żołądku sprawia ocięiaiiw 
lenność, brak apetytu, flegmę, ból gl 
boleści żołądka, zapalenie i nąbumi‘‘e 
kiszek, odbijanie, wymioty po jed,'tli 
nabrzmienie błon śluzowych, utratę 
ogólną niemoc. Kordyał ten najsilniej i 
ła, kiedy idzie o wzmocnienie żołądiieCl 
zapobieżenie n knieniu organizmu, po „ 
śliwych gorączkach zgniłej i tyfoidi , . 
przeciw wymiotom kobiet w stanie cijjjcj

Środek ten upoważniony został j 
paryzką akademią medyczną.

Nabyć go można we wszystkich apH li 
poznańskich. (2! •

Grimault i ŚP«? w Pary
" ter

.__Paryskie pomaiż
czekoladki otrzymał i popi ś. Sobeski,

plac Wilhelmowski No, 9(2 
Hotel du Nord. ,V

bi

(2311)

, )z
Dnia 3 maja rb. w nocy zi p: 

stróż na podwórza, klacz gni&t 
bez odmiany, prócz cielistych j,],' 
koło ócz, nozdrzy i warg; cirka 
lat starą i 4 cale rosłą; włai 
wylegitymowany każdego czasu 
brać takową może, po zapłacfc 
kosztów ogłoszenia jano i piele/c 
cyjnych na niżej podpisanem ® 
nium Rogowo

Lubownikom kwiatów i ogrodów, tudzież rolnikom
i leśnikom

poleca wielki swój skład nasion rolniczych i ogrodowych, przesyłając 
swój tegoroczny wykaz nasion (No. 25) bezpłatnie i franko.

Rakiety itd. układam, jak dotąd, w sposób najgustowniejszy.
Handel nasion i ogrodownictwo artystyczne i handlowe

Henryka Mayer,
Poznań, wiosną 1865. ul. Królewska 15a i 6/7. (513)

ul.
-------------------------  —     ——      —•   »   7   C-     —-

Kotońskie Towarzystwo zabezpieczenia od gradobicia.
Kapitał zakładowy trzy miliony talarów,

z których dwa i pół miliona w gotówce.
Rezerwy wynoszą, 415,433 Ul. 15 sgr. 7 fen.

Akwarya
dokładue i nowo urządzone po 15—50 tal.
poleca Fleissig,

(2317) naprzeciw król, policyi.

powiat mogilni!
AS11Stadnik rasy angielskiej , 

fletni, jest do nabycia w Kobyleij 
pod Poznaniem. (

140 «kopów tucznych na iff. 
daż w Wiatrowie zaraz do odebranialj

(23C

Dom. Boguszyn pod Xiążem m 
sprzedaż 350 owiec zdatnych do 
czenia. Odebrać je można 1 lipca 181 1

Założone w ten sposób Towarzystwo zabezpiecza przeciwko gradobiciu każdego rodzaju płody ziemi 
tudzież szyby okien po premiach stałych, przy czóm dopłaty nie mają miejsca.

Towarzystwo rzeczone uregulowawszy jak dawniój, tak i w roku ubiegłym owe liczne i znaczne szkody 
wypłaciło najpóźniej cztery tygodnie po ich ustanowieniu wszelkie wynagrodzenia w zupełności. Stan rzeczy 
jest poręczeniem, że Towarzystwo wspomnione i na przyszłość z równąż dokładnością i punktualnością obo- 
wiąski swoje pełnić będzie.

Podpisany udziela na żądanie o Towarzystwie dalszych objaśnień i poleca się ku przyjmowaniu 
wniosków zabezpieczeń.

H. < a-iciricl w Szremie.(2310)

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 4 maja.

Papiery pruskie. | % |Md.no płae.
— Poż. naród.,

Otworzenie Ogrodu Ludowego
SzanfiTCTlpi PnlilipT-nnćpi nnlono,,. nïnîm'■__«__iSzanownej Publiczności polecani niniejszem swój Ogród Ludowy od 

dzisiejszego ku łaskawemu odwiedzaniu jego. Całe urządzenie-zakładu tego J# j 
kszyłem, upiększyłem i ulepszyłem znacznie, przyczem starałem się usunąć E 
godności, które się w początkach jego pokazały.

W niedzielę, dnia 7 maja
¡0®?“ pierwszy wielki koncert wykonany prz 

orkiestrę pułku 6.

99

Pożycz. dobrow..
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856...........
— prein. 1855.. 

Obligi dług, skarb.
-«-Marchys........

Listy zast. March. 
— Prus Wsch....

<*/.

g

— Pomor..

ÿ
7/
4
37,

— W.Ks. Pozn...:
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie.......
— gwar. B.......
— Prus Zach..

?’/,

3%
3%
3’/j

— rent March.... 
— Pomor..
- W. Ks. Pozn. 
— Pr. Wg. i Zach. 4
—- Nadreńskie.....
— Saskie..............
— Szląskie. v........

Papiery u granica. 
Attstr. metali.,...

1027, 
106 
99 

102«/. 
1027. 
1297. 

91 
90
STi

94
867,1 
937,

(Rosy. poż.

957.
917,

847,
947.!
937.!
987,
967,
98
987,!
987,1
99

667.!

Pieniądze.
Frydrychsdory......
Lujdory.................
Złota, funt cel.... 
Srebra — dito..
Saskie bil. kas......
Niem. banku.........

— płat, w Lipsku 
Austr. bank... 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

Akcye kolei ielaz.
Galie. K. Ludw...
Berlin-Anhalt.......
Berlin-Hamb.........

Berl.-Szczecin.......
Wrocł.-Freib........

najnow.....
I Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin.....

— pierwot,

7. żądano- płac.

5 ' — 707;
5 — 827.'
4 —. 74 !
5 — 887,!
5 — 907,:
4 — 737,1
5 — 927,!
4 — 747,'
4 — 907,1

— ___ 113%!
ni’/,;

— — 465 !
— — 29%O|
— — 99%!
— ——

— — 99%
— — 937,
— —
— —

5 967,
4 — 192
4 — 1447,14 — 2217,1
4 — 1357;
4 — 1447,1
4 — — 1
4 887, —47, 62’/,
4’/,
«(z, a

88
ntr i v

— !

Dolno-Szl.-March. 
Dolno-Szl, kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B........
Opol-Tarnowic 
Starogr.-Pozn.

Koncert codziennie.“
Emil Tauber.(2320)

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stow. kas..

Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank, pry w...
Hanow. dito...........
Królew. dito...........

Berl.-Hamb

4
3%

37s

47»
4

817.

99%

977, Berl.-Hamb. H. Em. 
847, Berl.-Pocz.-Mag, A.

— Litt. B...........
— Litt. C...........

Berl.-Szczecin........
— II. Em...........

Koilo-Bogumin.......
| - III. Em.........
Dolno-Szl.-March...

— konwen..........
— — III. ser..
— — IV. ser., 

G6rn.-Szl. Litt. Ä.
Litt B..../...t
Lit. C............
Lit. D............
Lit. E............
Lit F............

Starogr.-Pozn.........
— H. Em...........

763/,
1757
156

98

130 
112 
115 
1037. 
1007, 
997», 

110 I 
847» 

1017, 
101 
101 
1467, 
110

118
35

99
1017,

r-

4
Í’Z
4

91
96

957.
967
957«

937,

4
Í*

3'/,

4
3%

4%

95
1017,

857

927«

967,
967»

96

957,
957,
84

1017,

Pozn. lis. zast. nowe.
— nowe...............
— Listy Rent....

Szląskie list. Zast.
- listy zast. A.
- nowe...........
- Lit B.........
- Lit C.........
- Listy Rent..
- Oblig. prow 

Polskie Listy Zast.
— nowój Emis... 
— Obi. skarb....

obi. cząstk. k 500 zł 
Austr. pożycz, nar,
Minerwy akcye......
Szląski bank..........

— tow. assek. og,

loo ;
KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 

dnia 4 maja.
Papiery 1 pieniądze.
¡Dukaty....................
¡Frydrychsdory........
Ląjdory......... ..........
Polskie bil. bank...
Aust. banknoty.......
Nowa Waluta Aust 
Wrocł. obi. miejsk. 
Poznań, list, zast

Akcye Szląsk. kol. żel
Freiburg..................

- now. Emis.... 
obi. z praw pier.
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